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CENA ZA OGŁOSZENIA (INSFRATY):
Zwyczajne: 1 wiersz petitowy lubjego miejsce. K. — 20 

Za wmrsz 1 petitowy układ liczb, lub tab. „ — 40 
Nadesłane za wiersz petit, lub jego miejsce „ —*80 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. „ 1*— 
Komunikaty pry w. po kronice od wiersza pet. „ 1:50 
Załączniki prospekty i cyrkularze, broszutki 

ilp. dla zamiejscowych prenum. za 100 egz. „ 2*— 
dla miejscowych prenumerat. za 100 egz. „ 1 — 

Przy Kilkurazowem zamieszczeniu inserat nadesłane­
go itp. udziela Administracya odpowiedniego rabata.

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSi W KRAKOWIE W ADMINiSTRACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3 80. KWART. K. i U —  POŁROCZ. K. 21 •—  ROCZNIE K. 40-—

Za odnoszenie do domu w  Krakowie, lub za przesyłkę pocztową do Austro-Węgier, Niemiec 
i Królestwa Polskiego dolicza się po 60 hal. miesięcznie. - -  Cena Nvu  wynosi w  Krakowie i 
Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 3 hal. Na prowincyi: Wydanić całodzienne 16 hal.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Aaministracyi „Głosu Narodu" w Krakowie

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  Kasę  Os z c z ę d n o ś c i  N r 23.993
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w  Krakowie nu 
t a chunek  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przekaztm pocztowym p„d adresem Administracyi 
„Głosu Nucodu" w Krakowie, uL św. Krzyża L, 11.

ADRES REDAKCYi i ADMINISTRACYI: KRAKÓW, ULICA SW. K R Z Y Z A  L. 11.
TEL  REDAKCYI 190. -  AD MIN. I DRUKARNI 3344. —  TELEGR.: „GLOS NARO DU11 KRAKÓW.

Z Sejmu węgierskiego.
K O N IE C  M O W Y  HR. T ISZY .

Budapeszt. 'C . kurw lii'. T isza  w końcu 
za jm ow ał siu zarzutam i, czyn ionym i co  do 
z a o p a. t r y w  a n i a w  . ś r o d k i  ż y  w  n o- 
ś c i . K onstatu je, że m imo n adzw ycza jn ie  
z łych  z biur u w' ostatnich la ł, rząd  w szystko  
jMjczynLl. by zadość uczynić swym  zobow ią ­
zaniom . L‘rcm icr zastrzega się cncrgm znio 
przeciw ko w szelk im  podobnym  w yw od om  w 
parlam encie w ęgiersk im , k tóre m ogą w \u- 
stry i w yw o ła ć  n ienawiść do W ęgier.

S P R A W A  U G O D Y  Z  A U S T R Y Ą .

Przystąp iono do nagłych  interpeia-cyj, 
w niesionych przez lir. A p p o  n y  e g  o, k tó ­
ry  zapytu je  c zy  don iesien ia dzienn ików  są 
p raw dziw e, ja k o b y  m iędzy  obu r  z ą  d  a m t 
m o n a r c h i i  u g o d a  g o s p o d a r c z a  
już zosta ła  zawartą. J eże li tak  jest, zapytu ­
je on: n a  j a k i e j  p o d s  t a w  i e, na jak i 
i e  r 111 i n, z ja k ą  g  w  a r a n c y  ą  dla zakre- 
,sii p raw nego reprezen tacy i narodow ej i sw o­
bodnego praw a d eeyzy i narodu to nastą­
piło.

l ir .  M ichał K  a r o 1 y  i wniósł interpela- 
cyę, c zy  praw dą  jest, że rząd w  spraw ie \t- 
jrody zaw arł z  rządem  austryackim  um owę 
i że um owa ta brzm i na czas d 1 u ż s z y 
j a k  d z i e s i ę c i o l e c i e ,  oraz czy  rząd  
go tó w  jest poin form ow ać sejm, w jak im  
kierunku zaw arł ugodę i  w  jak im  stadyum 
w ogó le  znajdują się rokowania z rządom 
austryackim .

W  odpow iedzi lu*. T i s z a  ośw iadczy ł, że 
rokowania m iędzy' obu rządam i doszły  do 
punktu, w k tórym  już m ożna przystąp ić do 
r o k o  vv a ii g o s p o d  a i c z y  c li z N łem- 
cami. Rów nocześn ie zgodziły  się rządy, że 
n i c  p o c z y n i ą  żadnych d a l s z y c h  z a ­
w i a d o m i e ń ,  pon iew aż ogłoszenie szcze­
gółów' wpłynęłoby niekorzystnie na interesy 
k ra jów  w czasie rokow ań  7. zagranicznemi 
państwam i.

D otrzym an ie ta jem n icy  jes t potrzebno ta­
kże z  pow odu , że istn ieje zam iar i go tow ość  
przed łożen ia  u gody  d o p i e r o  n o w o  m u 
s e j m o w i ,  lecz i wT te j m ierze prem ier nie 
może dać żadnej w iążące j ob ietn icy, ponie­
waż m ogą  zajść okoliczności, k tóre  będą. 
p rzem aw ia ły  p rzec iw k o  temu zam iarow i. —  
J’o odpow iedzi prezydenta ministrów' pos.
A  p  p o  n y  i  i K  a r  o 1 y  i  o św iad czy li, żc 

w yw o d y  prem iera i c h n i e  z a d o w o l i -  
ł y . Obaj m ów cy z a p o w i e d z i e l i  j a k  
n a j o s t r z e j s z ą  w a l k ę  i sk ładają od­
pow iedzia lność na rząd, je że li przez to spo­
k ó j dom ow y będzie  zak łócony. W iększość 
Izby p rzy ję ła  odpow iedź hr. T is z y  do w ia ­
domości.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin . (Bj. kor.}’ B iuro W o lf fa  og łasza : 

i)n . 26 lu tego  w ieczó r: Na w schód o d  A  r- 
r a s w  południe spełzł a tak  angie lsk i na ni- 
07.ein. W  odcinku S a i 1 1 y  w ieczó r w zm o­
gła  się czynność bo jow a. N a  w schodzie  nic 
w ażn ie jszego.

Zwulniknie rolników ud służby wojskowej.
Wiedeń. (B. kor.) Postanow ien ie d o ty czy  

też osób stanu żołn iersk iego, zw oln ionych  
w yłączn ie  w  c eu c li ro ln iczych  p rzez k tó ry ­
k o lw iek  urząd cen tra lny w o jsk o w y  po za 
dzień 1 m arca. Term in , d o k ą d  z w  o 1- 
n i e n i  a r o l n i k ó w '  o b o w i ą z u j ą ,  bę­
dzie późn iejszem  zarządzen iem  uregu low a­
ny. D alsze zwoln ien ia nastąpią przez w ła ­
d ze  po lityczn e  pow . w zg lędn ie dla m  1 e- 

c- z a  r ń,_.w' i e 1 k  i  o  h  k o r p o r a c y  j r  o 1- 
n i c z  y  e li, zw iązków ', s tow arzyszeń  i  zak ła ­
dów' ap row izacy jn ych  przez m in isterstwo 
rolnictwa..

D otyczące  prośby w zg lędn ie m ii oski m a­
ją  być w noszone najpóźn iej do dn. 10 m ar­
ca, a  to  na ręce m iarodajnej w ład zy  p o li­
tycznej pow ia tow e j, w zg lędn ie  odnośnie do 

w ym ien ionych  korporacy j i zakładów ', w  
ln in istestw ie ro ln ictwa. W n iosk i o zw o ln ie­
nie, do k tó rego  pow yższe  postanow ienia się 
nie odnoszą, a w ięc zw łaszcza  co do gaży- 
stów, (chorąży , kadec i, aspiranci na k ad e­
tów ) co do zw oln ionych  przez arm ię w  polu 
lub p rzez kom endę w o jskow ą, da le j dla tych, 
co do k tórych  w ładza  centralna w o jskow a 
nie m oże w ykon ać  zwoln ien ia po za dn. 1 
inarea b. r. z pow odu  odejśc ia  ich  w  pole, 
lub też których  zw oln ien ie z ja k ie g o k o l­
w iek  pow odu  zosta ło anu lowane, a k tó re  lo  
zw oln ien ie koń czy  się p rzed  1 m arca, lub 
co do k tórych  prośba o  p ro longatę  w zg lę ­
dnie wniosek nadszedł spóźniony:, wszyst­
k ie  te w n iosk i m ogą być  da le j w ysiane ty l­
ko w  d o tych czasow y  sposób.

Oo d o  dalszych  zw oln ień  osób w g o ­
s p o d a r s t w i e  l e ś n e m .  -zajętych, o ile 
one nie są w łączone w' postanow ien ia  p o  
w yższe ja k o  personal nadzorczy  leśny', w y ­
dane będą jeszcze apceyalne ana log iczne po’- 
skinow ienia.

Eksplozya w Rennes.
Frankfurt (B. kor.) „F ran k fu rter Nachi*." 

donoszą z nad gran icy  szw ajcarsk ie j 24. bm. 
W ed łu g  doniesień szw ajcarsk ich  dop iero  te­
raz okrężnem i drogam i przedostała się w ia­
dom ość z Paryża , że 2. lu tego  w ydarzy ła  się 
w  obozie am unicyjnym  w Ilennes w i e l k a  
e k s p l o z y a ,  k tó ra  zn iszczy ła  obóz w raz 
z 80.000 t o n n a m i a m u n i c y  i. Z pod 
gru zów  w yd o b y ło  przeszło 200 z a b i t y  c li 
i 700 v a u n y  c li.

Polityka agrarna Królestwa.
W  okresie przedw ojennym  K ró les tw o  P o l­

skie nie p row adziło  sam odzielnej p o lityk i a- 
grarnej. Zm ien ia jące się warunki po lityczne, 
zapew n ia jące k ra jo w i byt sam odzielny, już 
dziś zm uszają ro ln ic tw o  polskie do w y tk n ię ­
cia sobie celów ' i zadań przyszłego  postępo­
wania.

W  re ferac ie  p. t. ..Po lityka  agrarna11, w y ­
g łoszonym  na zebraniu  członków  centralne­
go  Tow a rzys tw a  ro ln iczego  w  W arszaw ie  p. 
F e lik s  W o jew ó d zk i nakreślił szerok i p lan 
dzia ła lności agrarnej w  Polsce. P re legen t 
p rzy to czy ł na w stęp ie szereg liczb, k tórem i 
w ykaza ł, na. jak  n izk im  stopniu w y tw órczo ­
ści ro lnej w porów naniu  z zagranicą stało 
K ró les tw o  Po lsk ie  w  zw iązku z Rosyą . W  ro ­
ku 1969 z 8,851.502 rb. wydatków ' rządu ro ­
sy jsk iego  na cele ro ln icze K ró les tw o  Po lsk ie  
o trzym yw a ło  ty lk o  26.822 rb., w' następnych 
latach suma ta zaczęła  wzrastać i w  r. 1911 
subw eneye w yn os iły  112.686 rb.. w  r. 1913 
—  216.321. R o ln ic tw o  polskie w  tym  czasie 
nie m iało  żadnych  prerogatyw , a kunsztow ­
nie u łożone ta ry fy  k o le jow e  spraw iały, żc lło -  
sya za lew a ła  K ró le s tw o  produktam i rolnem i.

B ilans zb o żow y  z r. 19.10 w ykazu je , że 
K ró les tw o  o trzym a ło  żyta za 0,827.000 rb.. 
ow'sa za 8,881-000 rb., mąki za 25,728.000 
kaszy za 5,185.000 rb., w yw ożon o  zaś w w ię ­
kszych  ilościach ot ręby' —  za 10,000.000 rb. 
Bilans ten jest pasyw ny i na naszą n ieko­
rzyść daje 21.803.000 rb. P rzeciętn ie  K ró le ­
stwo dop łaca ło  do produkcyi rolnej
10.000.000 rb. lio s ya  zaś szybkiem i krokam i 
dąży ła  do nadm iernego rozw oju  produkcyi 
rolnej.

W ydajność naszej produkcyi w porów na­
niu z Zachodem  rów n ież jest bardzo n izka. 
W  r. 1912 Dania luoduć uwala z m orgi 65 pu­
dów żyta , N iem cy 63 i pól, H ołandya 60.4, 
Austrya 49.7, K ró les tw o  Po lsk ie  39, Francy'a 
37.4; pszen icy  D an ia p rodu kow ała  99.8 pu­
dów , Belgia. 89.6, H o łandya  88.6, N iem cy  
77.3. A nglia  69.6, Austrya 51.2, F rancya
47.1. K ró les tw o  Po lsk ie  45.4; jęczm ien ia : Ho- 
huulyn 94 pudów, B elg ia  92, Dania 82.4, 
N iem cy 74.7, A ng lia  58.9, A u strya  54 8, 
Francya 49.1, K ró les tw o  Po lsk ie  45; k a rto ­
fli: Hołandya 749.5 pudów. B e lg ia  596.5, 
N iem cy  518. A n g lia  444.4, K ró les tw o  Po lsk ie  
856. Austrya  342, F rancya  279. Jak  w idać z 
p ow yższego . K ró les tw o  Po lsk ie  pod w zg lę ­
dom w ydajności zajm uje w  p rodukcyi 
w szechśw iatow ej: co do zboża 5 m iejsce, co 
do pszen icy i jęczm ienia 8, co do k arto fli 5 
m iejsce.

W  r. 1918 z hektara zebrano ży to  w  K s ię ­
stw ie Poznańskiem  19.3 centn., na Rusi —
11.1. w  K ró les tw ie  Po lsk iem  —  10.7. w  Ga- 
l ic y i 8.7 i ua L itw ie  —  7.3; pszen icy w  K s ię ­
stw ie Poznańskiem  —  28.6 centn., na Rusi
18.1, w  K ró lestw ie  12.3, na L itw ie  —  9.5, w  
G a licy i 9.4: jęczm ien ia: w  K s ięs tw ie  Po-

znańskiem 23.8 centn., w  K ró les tw ie  P o l­
skiem 12.5. na Rusi 11.8 ,w  G a licy i 9.9, na 
L itw ie  8.8; k a rto fli w  K sięs tw ie  Poznań ­
skie; u 18G.9 oentnr.. w  K ró les tw ie  Po lsk iem  
97. na Rusi 67.4, na L itw ie  64.4. P rodu kcya  
K ró les tw a  zatem  nie sięga  n aw et p o łow y  
w ydajności K s ięs tw a  Poznańsk iego.

P rzedstaw iw szy  następnie ustosunkowa­
nie się różnych  typów ' w łasności ro lnej w  
K ró les tw ie  p. W o jew ó d zk i staw ia p o lity ce  
agrarnej po lsk ie j tak ie  zadania: pon ieważ 
kra j ma oko ło  1,500.000 ludności ro lnej i 
drobnorolnej, n a leży  je j zapew n ić w arsztat 
p racy na jlep ie j d rogą  k o lon iza cy i; na leży  ra- 
cyonaln ie p rzeprow adzić  parcelacyę, k tóra  
dotychczas odbywra się w' sposób d z ik i i b ez­
p rzyk ładn y ; da le j id zie  tw orzen ie  w łośc i ren ­
tow ych , kom asacye, u regu low an ie spraw y 
serw itutów ', m elioraeye, w ytw orzen ie  praw i-' 
d low ych  konru iukacyi w odnych  i lądow ych , 
rozw in ięc ie  szko ln ictw a  zaw od ow ego  ro ln i­
czego, rozszerzen ie spółdzie lczości, po ję te j w' 
najszerszem  tego  s łow a  znaczeniu, zo rgan i­
zow an ie kupna i sprzedaży, zrzeszen ie p ro ­
ducentów , popieran ie hodow łi. tw orzen ie 
spółek p lantatorskich , o rg a n iza c ji kredytu  
ro ln ego  i h ipotecznego , popieranie instytuc ja  
ubezp ieczen iow ych . wTeszcie urządzen ie w y- 
godnych  ta ry f k o le jow ych  i celnych. N ad 
w szystk iem i tem i czynn ikam i gó row ać  p o ­
w inna zasada sam ow ystarcza lności.

W  po lityce  agrarnej n a leży  równom iern ie 
popierać w łasność w iększą, średnią i m n iej­
szą. Stosunek drobnej w łasności do w łększej 
uważa u nas p. W o jew ód zk i za pom yślny

Z literatury fachowej.
Podręczn ik  dla polskich szkół handlowych.

<>4 dyrektora Szkoły kupieckiej w 
Tarnowie, pj M.. Seredyńskiego,- o 

trzymujemy następujące uwagi:

Z uwagą śledzimy od kilku lat nowe wyda­
wnictwa z zakresu nauk handlowych, to też 
zainteresował nas okólnik e. 'k. Rady szkolnej 
krajowej, polecający S. Karitana „Podręcznik 
korespondencja kupieckiej i prac kantorowych 
do użytku szkól handlowych i samokształce­
nia . Tem  bardziej wzrosło nasze zainteresowa­
nie, że podręcznik ten został przez e. k. Radę 
szkolną reskryptem z 27. listopada. 1910 apro­
bowany do użytku w dwuklasowych szkołach 
handlowych. Przykre atoli było nasze wraże­
nie, gdy  już na wstępie zauważyliśmy, że au­
tor p. Salomon Karitan nie zna niestety nietyl- 
ko ducha języka polskiego, lecz i nim dobrze 
nie włada.

• Podręcznik przepełniony jest. błędami grama- 
tycznomi i stylistycznymi, a  przy tem objaśnie­
nia pisane tak ciężko, że uczeń musi się bory­
kać ze zrozumieniem treści. Jak bardzo nawet 
z gramatyką jest autor w  niezgodzie, niech po­
uczy następujący przykład. Opisując przystę­
powanie do obrotu czekowego Pocztowej kasy

oszczędności pisze p. Kari tan: „Podanie to mo­
żna oddać albo wr którym z urzędów poczto­
wych celem posianie ( ! )  do Urzędu...'1 Próbą cha­
otycznego stylu jest zdanie umieszczone na str. 
55: ,.K. Siekierski nie oczekując odpowiedzi na 
list sw'ój onegdajszy, zmuszony jest napisać list 
wzmiankowany, a nie mogąc w tym wypadku 
powołać się we wstępie na list otrzymany, po* 
woluje się na list własny onegdajszy, podając 
zawsze krótką treść tegoż11.

O osiąganiu zysku pisze autor: „Cel ten o- 
siąga się dwiema drogami: a.) kupnem-towaru 
w centrach produkcyi lub na głównych ryn­
kach towrarowj'ch i sprzedażą takojcego w miej­
scach konsumeja wr celu przetrzymania tako­
wego aż do chwili odpowiedniej dla w y g o r o -  
w a n i a ceny i sprzedażą towaru po cenie wyż • 
szej' . Pięknych wychowam y sobie kupców je­
żeli będziemy uczyli ich wygórowania cen. 
Przecież, p. Karitan nie już jako nauczyciel 
przedmiotów handlowych locz jako człowiek 
prywatny powinien wiedzieć, jaka jest różnica 
między podwyższeniem a wygórowaniem  ceny.

Jest rzeczą samą przez się zrozumiałą, ie  
r ,y  ocenie książki fachowej główną wagę kła- 
ziemj- na opracowanie rzeczowe, mniejszą zaś 

na język. T e j miary jednak dla podręczników 
szkolnych użyć niepodobna, lecz owszem tra­
ktować musimy rzecz i język  na równi.

Rzeczową, kardynalną lukę tworzy w  podrę 
cznikn brak wiadomości niezbędnych z interesu 
ifuiiisowo-lów:irowego a mianowicie nie wspo­
mina autor nic o rachunku sprzedaży ze średnią 
zapadłością, natomiast wprowadza niepotrzeb­
nie nową terminologie przy objaśnianiu form j 
listu kupieckiego, używając słowa „klin11 za­
miast brzeg lub kraj listu.

Mówiąc o przechowywaniu i rejestrowaniu 
listów podaje tylko jeden system sięgający cza­
sów dożów weneckich, dzisiaj bardzo rzadko w 
praktyce' używany, nic zaś nic wspomina o u- 
rządzeniach nowych (teki rejestrowe), które 
dzięki swej praktyeznośoi wyrugowały prawie 
zupełnie systemy średniowieczne. N ie  powiimo 
się również podawać młodocianym kandyda­
tom na kupców wzorów' listów aczkolwiek wzię­
tych z praktyki, lecz skoncjpowanych nieszczę­
śliwie. Między innymi podaje autor wzór limu 
z prośbą o skorzystanie z nadesłanej oferty, 
przepojony tak błagalno-natarczywym ronem, 
że skutek takiego listu będzie wprost ouwrot- 
n\m a nawet narazić może koneeptanta na nie­
miłą odpowiedź.

Polecanie uczniom używania terminu: „... za 
co W  Pan rachunek mój obdłużj'ć zechce i kwo­
tę tę na ciężar rachunku mego zapisać11, uwa­
żamy za zupełnie niezgodne z zasadami kon­
cepcji listu handlowego, powtarzanie bowiem 
terminów, służących za podstawę do księgowa­
nia czyni list niejasnym i spowodować może ła­
two omyłki przy zaciąganiu odnośnych pozycyi.

Niepodobna w yliczyć tu wszystkich usterek, 
od których aż się roi, sądzimy jednak, 
żc przytoczone wystarczą do wjTObienia 
sobie sądu o szkodliwości tego pod­
ręcznika dla naszej młodzieżj'. Rozumiemy, że

l naszej sztuki współczesnej.
(P rzechadzk i po pracowniach).

Z twórczością, a rtys tyczn ą  zapozna je się 
najszerszy o g ó l publiczności g łów n ie  z w y ­
staw, z dostępu do pracowni k o rzys ta  ty lk o  
og ia tuczone i zam knięte ko lo  k rv tv k ó w  albo 
m ecenasów  sztuki. I choć inacze j b yć  nie 
tnoze, ilez to  nabiada.no dotąd, ż e  w ys taw y  
zb iorow e me spełn iają n a leżyc ie  sw ej roli. 
ze nie pozwalają, na w yd ob yc ie  istotnej este­
tycznej ̂  treści, treści odpow iada jące j w  zu­
pełności danemu indyw idu a lizm ow i a r ty s ty ­
cznemu, zaś na grom adzen iem  różnyeh  dzićł. 
metod, kierunków ' i „w yzn ań  a rtys tyczn ych '1 
m ogą w najlepszym  razie  ćlać po jęc ie  o ' roz­
w oju  i stanie sztuki w' pewaiym ' mom encie.

K to  chce jednak  poznać indyw idualność 
a rtysty , ten  posiada t j łk o  jedną ku temu od­
pow iednią d rogę: w ejrzen ia  do pracowni. 
I ani bow iem  ow iew a  g o  a tm osfera  ty lk o  da­
nemu tw ó rcy  przynależna, tam  m oże on za- 
w tzec ścisły kon tak t z dziełam i, k tó rym  o to ­
czenie nadaje odpow iedn ie tło , tam w reszcie 
na m iejscu m oże badać w ie lk i proces tw o ­
rzenia. Z  te j racy i, śmiem tw ierdzić , że k r y ty ­
ki pisane na podstaw ie  wrażeń z pracowni 
m ogą bezpośredniej w n ikać w  koncepeye i 
p rocesy tw órcze , od tw orzyć  zasadn iczy na­
strój a wr ten sposób zaradzić brakom  ocen 
w ystaw ow ych .

S zczegó ln ie  zaś w czasach dzisie jszych , 
g d y  p racow n ia  a r ty s ty  dom inuje tak  bar­
dzo kontrastem  nad calem  otoczen iem  —  im- 
presj'e , zd o b jw a n e  w  c iszy  i p rzyby tku  indy - 
widualnyoh ołtarzy piękna, m ają zawsze wię­
cej tej cennej św iętośei i nietykalności sztu­

ki. niż zg ie łk liw e  a z kon ieczności uwagi; 
rozprasza jące w ys taw ow e  wrażenia.

1.
U rektora T. Axentowicza.

Choć m alarstwo Axeutow ic-za dwiem a bie­
ży  drogam i, choć w w yrazie  swym  najw ięcej
jest znane subtelnym , jasnym , szk icow ym  
portretem  kob iecym , przecież punktem je g o  
wyjścia, jednoczące uczucie i jeden  typ  zde­
cydow any. Portret- paste low y k ob iecy  i —  
kra jobraz, bodaj naw et o le jn y, o to  na pozór 
rozb ieżne w  technice m alarskiej k ierunki, a 
przecież... w łaśnie ten paste low y  portret, 
k tó rego  początk iem  kraina c io teczn ych  
wzruszeń nie rozn ieca w yobraźn i, nie 
narzuca się zm ysłow ością  jak  w spółezosn j'. 
tak  liezu j portret w iosk i, hiszpański luli 
francusk iego salonu, natom iast p rzy  zm ące­
niu lekk iem i, sublelnoini lin iam i wr rodzaju  
dzis ie jszego  portretu angie lsk iego, nastrojo­
w o zaś w zbliżeniu  do dobrze nam znanych 
w ysubteln ień  Oainsborougha, zachow uje w y ­
bitny w yraz  sw ojskości i określa się w yra ­
zami rodzim ości typów '. Zasługa to  tak  portre­
tow anych  ja k  i artysty'. Patrząc na te w y ­
kw in tne, n iew ie lką  sumą linii zysk iw ane 
dzieła , w kraczam y w  św iat w ytw orn y , pełen 
w dzięku  i d y s k re c ji a jednak nie opuszcza­
m y ani na chw ilę kręgu naszego, rodzim ego  
życia .

Z dawnych prac nie zachow ało się w iele 
w pracowni. W isi tu jednak  „P o r tr e t  rodziny 
a r ty s ty11, znany z w ystaw  k ra jow ych  i zag ra ­
nicą, jest znakom ite „B w ię to  Jordanu*1 a ca ­
łość tła pracowni tw orzą dzieła tam tym  nic- 
ustępująee, techn iką pokrew ne, w  w yk on a ­
niu rów n ie w io tk ie  i subtelne. D w a  szkico- 
wre p o rtre ty  kob iet, prace z w yw czasów , z 
Zakopanego, naturalnej p raw ie w ie lkośc i.

stinh uin pt. „Zam yś lon a ", sludyum  ..N ieb ie­
ski w elon 11 oraz „M ilczen ie ". R ze c zy  te og ra ­
niczają się przeważn ie do m odelowaniu  tw a ­
rzy p rzy  zaznaczeniu szkicowem  dalszych 
konturów . Pom ijam y je. by za jąć się skon­
statowaniem , jak  doba dzisiejsza i o tle zdo­
biła przem ów ić do T . Axeut.ow icza.

G iągłość i połączenie odbyw a się tu za p o ­
średnictwem  pejzażu. Jasna i cieplarniana 
sztuka A xen tow ieza  nie zatraciła  n igdy  g łę ­
bok iego  uczucia tęsknoty, k tóre szczegó ln ie j 
u jawniało się w  tematach ludow ych . N a  tle 
szarych, zim ow ych  okolic przem aw ia ła  za w ­
sze rzew ność bólu polna, sm ętek i nasza rze ­
w liw a  tęsknota. D opow iada ły  reszty  zg rze ­
bne postacie chłopów , niezdarne, zakute, gru ­
be. Coś m ęczącego i n iesam ow itego w nosi­
ło  Ho w cieplarn ię uczuć, k tóre j też odpow ia­
dają ty lk o  techniczne za rysy  i sposób m alo­
wania] N a  tem podłożu przem aw ia w  obra­
zach a rtys ty  chw ila dzisiejsza. K ilk a  rzeczy  
togo  rodzaju  znajduje się w  pracow ni. Oto 
obraz średniej w ie lkości: „P o g rz e b  Ilu en la - 
le g ion is ty11. S zereg  postaci w ie jsk ich  otacza 
prostą, trumnę żołn ierza, czapka i szabla na 
niej, W  kra jobraz z im ow y, ponury zdążą ten 
orszak grzeb iących  jed n ego  ze swoich. P r z y ­
padek zaiste zdzia ła ł tę ostatn ią przysługę, 
iż m ogła  ją  oddać rodzinna w ieś.

Tem atem  leg ion ow ym  zw iązany' z tym  o- 
brazem  id eow o  jes t szkic (jeszcze  nie w y ­
kończony ; pt. „G w ia zda  betieem ska le g io n i­
s tów ". Zboczem  górsk iego  w ąw ozu  spieszy 
grupa żo łn ierzy  do ataku na w roga . O czy  ich 
w szakże zw rócone ku gw ia źd z ie  na n iebo ­
skłon ie w schodzące], ona to prow adzi ich w  
b ó j-T

W pracow n i jeszcze  inny znajdu je się „ P o ­
g rzeb "; ludzie pędzen i, zda się. jakąś siłą.

wichrem  czy  rozpędem , z god łam i kośeiel 
nemi. a na tem  tle  zarys kob ie ty  delikatnej 
b ladej, żałobnej. B yć m oże, że  śm iałe z łącze­
nie techniki jjort-retowej z techn iką pejzażu 
jest zastanaw iającą nowością w  m alarslw ic 
T . A xon tow icza , w  tem  m iejscu jednak spra-j 
wili u rażenie przeładowania syunbolicznego. 
Portret k ob iecy  A sen tow ic za  m ieści się już 
sam przez się w krain ie sym bolu, tak ie  w ięc 
podw ojen ie  roli nie m oże b yć  pożądane. P o ­
stać ma sym bolizow ać Po lskę. .Skoro a r ty ­
sta na innym obrazie umieścił postać podobną 
„N a d  grobem  le g ion is ty11, w dzięcznem u a 

smutnemu obrazkow i odpow iadał w yra z  udu­
chow ien ia ascetycznego, w  połączeniu wsza- 
kże z tłumem, z w yrazem  trag iczne j nioza- ‘ 
radnośoi pędzonej masy', postać ta rozpra­
sza jedno litość  wrażen ia.

P o łączen ie  portretu  7. pejzażem  rozw iązu je  
artysta  gdzie in dzie j bez ro zd źw ięków . W ch o ­
dzę do pracow ni w  chw ili, g d y  rek tor A x en - j 
ło w ic z  w yk oń cza  portret sw ego  syna, le g i oni* 
sty. Pastel przedstaw ia  dorodnego  chłopca w 
mundurze a rty le rzys ty , ja k  spoczął ch w ilo ­
w o Jią tle zie lonej dali n iw , w  ruchu n ie sp o -, 
hojny m za trzym any w  m om ent odpoczynku , 
nim now e w ypadk i dnia nadążą i p op ad a ją .! 
T ło  zie lonych  pól. ruchliwe za trzym an ie p o r -1 
tretow anego , zaznaczony  n iepokó j p o s ta c i.! 
zdolne są naw et w sk azyw ać  zm ienność d z i­
s ie jszych  w ydarzeń  i być  w yrazem  e h w jli. ; 
P o rtre ty , jed yn ie  i w y łączn ie  pośw ięcone 
studyom  tw a rzy , w skazu je mi rek tor A xen - 
tew ic z  Ir zy . w szystk ie  o le jne. Dra F lo rk ie - 
w icza. m łodego  Adam a lir. Szom heka i dra 
S lernsolu issa, leg ion is ty . K ap rys  i n iespo­
d ziew ane ro jen ia  w ojenne w y ra ża  portret p o ­
le g łe g o  dra Sternsehussa. W yob ra ża  on m ęż­
czyzn ę  w  pełn i sił. typ  zrów n ow ażon y , skoń­

czony', pow ażny a w  w yraz ie  szlachetny, w  
bluzie strze leck ie j i —  7. m onoklem  w oku. 
'Pak znany by ł n iedaw no w  K ra k o w ie  m ece­
nas sztuki i esteta w sw ych  zb iorach  n iepo­
wszedni, w y ry w a ją c y  się za jęc iom  biurow ym , 
by w  czasie w o jn y  w  mundurze po lsk iego  
żołn ierza w  w ojenne w e jść  życ ie . Na tym  
wy borze stanow iska po rtre tow an y  jes t przez 
T  A xen tow ieza .

D w a  inne p o rtre ty  podobn ie jak  pow j'ższy ', 
techniką stanow iące odm ienny (o le jny ') ro­
dzaj malarstwa- A xen tow ic za , p rzem aw ia ją  
jasnością ko lo ry tu , w yrazistością  tw arzy , 
św ieżością  barw. Bardzo p iękn y  jes t szcze­
gó ln ie j portret m łodego  A . hr. Szem beka,

Inną k a te g o iy ę  a rtys tyczn ych  w artośc i 
stanow ią arch itek ton iczne p ro jek ty  p la fon o ­
wa. Przy ' całkow item  zachowaniu  in dyw idu a l­
n ego ' charakteru  a rtys ty , jest tu pewna do­
tąd w  tw órczośc i A x en to w ic za  nieznana no- 
w ość wr jak  g d y b y  rzeżb iarsk iem  tra k to w a ­
niu cia l, co zresztą  z przeznaczen ia  tych  p ro­
jek tów  w yn ika . O g lądam y tu „W io sn ę  i la ­
to*1, dw ie  postacie k ob iece  przem aw ia jące  
w y ra zo w o  kontrastem  tw a rzy , k szta łtów  i 
ugrupowań, „H arm on ię  i m u zykę11 w  zary- 
sowanem  dop iero  wykonan iu . P raca  ta  z ze- 
w nętrznyeh  *powodów' została p rzem an a .

W ięc  ta cała różnorodność, w ym yk a ją ca  
się w' dziedzinę portretu  i paste li] w ' sm ętne 
za rysy  pejzażu , w  złączen ie  obu, w' szkicach 
i projektach- oto zew nętrzne tło  pracow n i 

■ w ew netrznem  będzie  subtelne odczuwani* 
piękna w  lin iach m iękk ich , n iepozbaw ion ycł 
sentym entalizm u i ro z to c zy  dysk retnyc ! 
barw , w  k tó rych  artysta  w ypow iada  sws 
w rażliw ą  w  spojrzeniu  na św iat i ż y c ie  duszę 

* (Dokończenie nastąpi*).
Maryno Wł. Alblński.
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autor miał ciężkie zadanio, lecz i atwieidzić 
musimy, że praca ta przechodziła jego siły. 
Przedewszystkiem jednak zwracamy się do ck. 
Rady szkolnej krajowej z prośbą, aby na przy­
szłość tego rodzaju podręczniki poddawała 
przed zatwierdzeniem sumiennej i rzetelnej 
ocenie. Maryan Stcedyfckł.

Przetwarzanie się limitu.
W  juotrkow sk in i „D z ien n ik i N arodow ym ' 

czytam y':
„ P o  co fn ięc iu  z frontu. Legiony ' zostały 

kadram i arm ii po lsk ie j, kręgosłupem  orga­
n iz a c ji.  op iera jącej się o  m yś l pospo litego  
ruszenia uzbrojen ia ca łego  społeczeństwa 
dla w a lk i z M oskwą. T ę  now ą ro lę  p rze ję ły  
L eg io n y  z całą p ow agą  i  oddaniem  się. W  
środow iskach  leg ion ow ych  w  K ró les tw ie , w  
Dęblin ie. Zegrzu . G órze K a lw a ry i, Zam bro­
w ie  Ltd., w re  praca n ie zw y k le  o żyw ion a , 
dokonu je się p rzetw orzen ie fo rm acy i zaim ­
prow izow anej w  fo rm acyę  stałą, g łęboko  o 
najnow sze dośw iadczen ia  kunsztu w o jen n e­
g o  opartą i da leko  w  przyszłość  s ięga jącą . 
W ieśc i i r e la c je ,  dochodzące z ob ozów  i 
m iejsc kw ateru nkow ych  oddziałów- le g io ­
now ych , opisują c iężką  tę , w ytężon ą  pracę 
przetw órczą . M usztra i s zko ły  w ype łn ia ją  
dzień  ca ły . A r ty łe iy a  i k a w a le iy a , p iechota 
i od d z ia ły  pom ocnicze k szta łcą  się. i p ra­
cują. S ieć szkół, od  n a jw yższych  szkó ł szta­
bu genera lnego , po najn iższe szkoły- p od o fi­
cersk ie, p ok ryw a ją  ca łą  o rg a n iz a c ję '1.

Odpowiedź Austro-Węgier.
Wiedeń. W  tu tejszych  poin form ow anych  

kołach  ob iega  pog łoska , że rząd  austro-wę- 

g ie rsk i udzie li już w  na jb liższych  dniach 

o d p o w i e d z i  n a  o s t a t n i ą  n o t ę  a- 

m e r v k a .  ń s k a .

Wielka ofenzywa na Wiochy.
Lu gano. ,, 'G fo im le  d ‘ Ita lią 11 przedstaw ia 

p raw dopodob ieństw o w ie lk ie j a iis tiyacko -

w 'ęgierskO-nieinieckiej ołjen-zywy na W io ­

chy'. D zienn ik  m niema, że  geogra ficzna  w ła ­

ściw ość frontu  w ło sk iego  dozw ala ją , na 

szczęście, zarów no  na szybk ie  m anew ry w* 

lin iach w ew nętrznych , jak  i na ła tw e  p rze­

sunięcia w o jsk  z Tren tynu  do Krasu. P o ­

trzeba lep szego  p rzygo tow an ia  i w-iekszej 

d yscyp lin y  narodu.

Na zachodzie.
5 M IL IO N Ó W  Ż O Ł N IE R Z Y .

Londyn. W czo ra j opublikow ano etat 

w o jsk ow y . P rzew id u je  on p i ę ć  m i l i o ­

n ó w -  ż o  ł n i  e  r  z y  dla arm ii, w yłączają jc 

żołnierzy- służących w  Indyach .

K O M U N IK A T  A N G IE L S K I.

W iedeń, K om im ikat angie lsk i z 24. bm.: 
sku tk iem  w zrasta jącego  napom  naszych 
w ojsk opróżn ił n iep rzy ja c ie l dzisia j dalsze 
w ażne p ozycyo , po obu brzegach  rzek i A  n- 
c r e. Posunęliśm y się znaczn ie naprzód  w  
pobliżu M irauniont. N a  froncie  d ługości je ­
dnej m ili w ta rgn ę liśm y do P e t i t  M i r a  u- 
m o n t  i posunęliśmy- nasze lin ie na froncie  
pó łm ilow ym  na południe od S e r  r e .  W sk u ­
tek  natychm iastow ego  przeeiw atuku  za ję li­
śmy* p o zycyę . k tórą  n iep rzy ja c ie l w ysunął w  
pobliżu  L e n  s.

N ad  S o m m ą ,  koło A rras i ko ło  Ypres  
znaczna czrnność iirt.vlervj.ska.

• Wilson a Kongres.
Lugano. (B . kor.) W ed łu g  lon dyń sk iego  

doniesienia „C orriere  della Sera11, kongres  
jak  poprzedn io, tak  -i te raz n i e  j e s t 
s k ł o n n y  pozostaw ić  W ilson ow i w y łą ­
cznego  k ie row n ic tw a  spraw  państw ow ych  
aż do  na jb liższego  zw ycza jn ego  posiedzen ia  
kongresu, m ającego się odbyć w  grudniu. —

M a r n i e  fraittuńtiego ołuctu p o w ie trzn m
Berlin. (11. kor.) L rzędow n ie : W  nocy z dn. 

23 na 24 bm. naszym  ogniem  obronnym  za- 
i oalony zosta ł francuski okręt sterow y po- 
I wietrzny i otoczony p łom ien iam i spadł na 
ziem ię ko/o Neelierdm gen na zachód od saa r- 
gemuend. P rzy  uderzenie o ziem ię eksplodo­
wała znajdująca się w nim am unieya do 
rzucania. Cała za łoga licząca  14 ludzi, zgi­
nęła.

Z Rosyi.
Sztokholm. donosi, że minister

W ilsona do tego  doprow adzić , aby się. do 
n iego dostosow yw ał, ja k  to  w łaśn ie ma 
m iejsce p rzez zw o łan ie  n adzw ycza jn ego  p o ­
siedzenia kongresu  na dzień  5 m arca. Mia­
now ic ie  pa i i  ya  republikańska nie chce się 
zrzec p raw a parlam entarnej kon tro li nad. 
postępow an iem  prezydenta i chce uczestni­
c zy ć  w e  w szystk ich  d e c y z ja c h  ma. p rzy ­
szłość.

W  senacie u tw orzy ł się b lok. k tóry  zw ieka  1 B?r]- zam ierza z pow odu  niedopisania poży- 
z za ła tw ien iom  w n iosków  ustaw  i chce j 07i-j w o jennej m uchom ić szereg  innego  typu 

doprow adzić , aby się. do : pożyczek . P o za  trzem a m iliardam i, u zyska­
nym i z pov.vcz.ki daw n ego  typu  będzie rozp i­
sana pożyczka  ko le jow a  na 1 m iliard rubli 
na 4 i pó l proc. po  kursie 77. pożyczka  oso­
bna 500 milionów; zaciągn ięta  ma l»yć w  Ja­
ponii. „b u ssk o jo  S łow o1.1 donosi, że na intor- 
wt-neye osób w p ły w ó w y c łi, a m iędzy innenii 
także  am basadora w łosk iego  O arviti. o trzy ­
mał A  m f i t e a t r o w pozw olen ie  powrotu 
do Pi o fi ogrodu.

„Rochester** i „Orleans*.
Geaewa. P a rysk i p rzedstaw ic ie l T ow a rzy - 

s lw a  ok rę tow ego . do k tó rego  należą paro­
wce „R och es te r11 i „Orleanu11, k tó re  po o g ło ­
szeniu zam kn ięcia  m órz przez łodzie  p odw o­
dne opuściły  Baltim ore, o trzym a ł w czora j 
depeszę z Bordeaux. w ed ług k tóre j „R o ch e ­
ster11 jest tam oczek iw an y  lada chw ila. 
D zienn ik i parysk ie  don ios ły  ju ż w czora j, że 
oba ok rę ty  w id z ian o  u ujścia rzek i Żyrondy. 
W ed łu g  „P e t it  Jou rn a l- pan ow a ł w czora j 
przez ea ły  dzień  ogrom n y ruch. R ada  gm in­
na ,lzba.handlow-a. D y r e k c ja  teatru  p rzyby li 
do rest.auva.cyj, gd z ie  o fice row ie  am erykań ­
scy i za łoga  m ieli być podejm ow an i. O cze­
kują też przybycia  na tę  u roczystość  posła 
am erykańsk iego  w  Paryżu . Na pok ładzie  
..Rochestcra11 znajdu je się k ilku  żądnych  
sen sac ji A m erykan ów , k tó rzy  zap łac ili po ­
tró jną  cenę za b ile ty  jazdy.

5'raty laistw nieptujacldikitli w sMai
Berlin. W  roku 1916 za top iono  ok rę tów

n ieprzy jacie lsk ich  o fa z  neutralnych , prze­
w ożących  kontrabandę: w  styczn iu  i w  lu­
tym  238.000 tmm, w  marcu i w- kw ietn iu  
432.000 tonn. w* m aju i w- czerw cu  219.000 
w lipeu i w- sierpniu 273.779 tonn, w e  w rzo- 
śniu 254.600 tonn', w  październ iku  393.500 
tonn, w  listopadzie  408.5000 tonn, w  gru ­
dniu 415.509. R azem : 2,634.888 tonn.

Kopenhaga. (U. kor.) M oskiew skie ,.1'tro 
R oss." og łasza  w yn ik  p od róży  inspekcyjnej, 
k tóra  n iedawno pod ją ł m in ister ro ln ictw a po 
różnych  c/.ęśeiaeh kra ju , dla zbadania k w e­
st y i zaopatrzen ia  ludności w- żyw ność. M in i­
ster m ógł stw ierdzić , że brak organ izacy i w  
k om u n ik ac ji stanow i na jw iększą  trudność 
w zadow aln ia jącem  rozw iązan iu  danego p ro ­
blemu. T a k  np. na różnych s ta c ja ch  w  gu- 
lu rn ii tam bow sk ie j le ż y  nie m niej jak  9 m i­
lion ów  pudów  zboża, a w  gub. sam arskiej 
naw et 18 m ilionów , k tó iy ch  nie m ożna d a ­
le j w ys ła ć  z powodu braku w agonów . P o ­
lepszenia tyo ii stosunków  w  najb liższych  
m iesiącach nic n a leży  oczek iw ać. Podczas 
g d y  na poszczegó lnych  m iejscach bogate za- 
pasy żyw n ośc i coraz liczn ie j s ię grom adzą, 
ludność ca łe j res z ty  kraju cierpi g łód  w  c o ­
raz bardziej w zm aga ją cy  się sposób, zw ła ­
szcza w- szeregu  w iększych  miast.

Audyencye.
Wiedeń. B. kor. Cesarz przy ją ł dziś w Ba­

denii; na posłuchaniu w ęg iersk iego  ministra 
o św ia ty  J a n k  o v  i c a f  pułkow-nika korpu- 
su sztabu jen era ln ego  hr. L  a m e s a  n  a. N a­
stępnie cesarz udał się do W iedn ia , gd z ie  po ­
południu w  zam ku pod przew . monarchy od ­
była się k o n fe ren c ja  w  spraw ie zaopatrzen ia 
w e w ęg ie l i w  spraw ie p rzyw ozu . W  k on fe ­
r e n c ji  te j wzięli, udział p rezyden t m in istrów  
hr. ( '  1 a m M a r t i n i c, m in ister w o jn y  bar. 
K  r o b a t i n, m inister k o le i bar. F o r s t e  r, 
m inister robót publ. bar. T ra k a , p rzedstaw i­
c ie l naczelnej kom endy arm ii i p rzedstaw ic ie l 
cen tra lnego k ierow n ic tw a  transportów , jako- 
też szef kolejn ictwa- potow ego.

Cesarz o g. 4 m inut 80 po poi. zaprzysiąg ł 
w now ych  godnościach  no wom ia nowa nogo 
p ierw szego  ochm istrza dw-oru ks. I I  o h o n - 
1 o li e i p ierw szego  sziiinbelana hr. Berch lol- 
da.

Następnie p rzy ją ł cesarz jeszcze  m inistra 
G a l ic j i  dra B ó b r  z y  ń s k i c g  o na s p e c ja l­
nej andyeneyi.

W iedeń. P>. K or. Cesarzow a p rzy ję ła  dziś 
w  zaniku na specyaluem  posłuchaniu m ię­
d zy  innj-mi b y łego  p ierw szego  szambelana 
hr. L  a n c k o r o ń s k i e g  o i ministra 
skarbu Spitzn iuellera.

Wiedeń. B. K o r. Ostatnim i czasj- p rzy ję ­
ła  cesarzow a na posłuchaniu księżnę R  a- 
d z i w- i 11 o w  ą z domu arej księżnę R  e- 
li a t ę, ks. T  e i e s ę S a p i c ż y  n  ę, ks. 
T  e r  e s ę L u  b o in i r  s k ą, hr. Irenę L  a- 
m e s a n • S a 11 i s. lir. M a r y  ę 8 t a- 
n e ń s k  ą, hr. F  e 1 i c y  o M y c i o 1 s lc ą 
i p, W i l h e l m i n ę  L  g o w ą .  Punie te 
z ło ż y ły  cesarzow ej podziękow an ie  za ob ję ­
cie n a jw yższego  protek toratu  nad polskim  
kom itetem  pań dla n iesienia pom ocy  dzie­
c iom  ga licy jsk ie j ew akuow anej ludności.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »GIosu Narodu* z dnia 27. lutego 1917.

Z A J Ę C IE  M A S Ł A  PR ZE Z  R Z Ą D  F R A N C .
Berno. (B. kor.) Pism a lyoń sk ie  donoszą 

z P a ryża : P on iew aż skutkiem  ustalenia cen 
m aksym alnych  na masło, zn ik ło  ono z targu  
p raw ie  ca łkow ic ie , rząd zam ierza za jąć 
w szystk ie  zapasy masła.

U K Ł A D  T U R C Y I Z A U S T R O -W Ę G R A M I.
Konstantynopol. (B . ko r.) R ząd  p rzed łoży ł 

Izb ie  ustawę, upow ażn ia jącą m inistra finan ­
sów- zaw rzeć  z, A u stro -W ęgra in i u k ł a d  c o  
d o z a 1 i c z k  i 240 ni i 1. k t> r o n na zapła tę 
tow arów , zakupionych  w A u slry i.

Z D R A D Z E N IE .
T A J E M N IC  A M E R Y K A Ń S K IC H .  

Paryż. (B . kor.) „LTn fo j-m ation 11 donosi 
z W aszyn gton u : A dm ira ł G r i f . f i e  poda je  
do w iadom ości, że  ta jem nica k on s tru k c ji 
jedn ego  k rążow n ika  b o jow ego  p r z e d o ­
s t a ł a  s i ę  z a g r a n i c ę .  P rze c iw k o  je ­
dnemu z budow n iczych  okrętów- am erykań ­
skich w y toczon o  śledztw o.

Plon łodzi.
Londyn. t. B. kor.) P a row ce  a n g  i e  t- j 

s i c i e  „F a le o n 1* i „ Is e r11 zosta ły  zatopione, j

Londyn. (B. kor.) Birn-o R eu tera d.onosi; 
z dnia 26. bm. ITrzędownio og łasza ją : P a ro ­
w iec pasażerski „ la ic o n ia "  lin ii Gtuiarda 

18.099 tonn ), k tó ry  w yp łyn ą ł z N ow ego  
Jorku, s torpedow any zosta ł bez ostrzeżen ia. 
O kręt, w io zą cy  270 pozosta łych  przy. życiu  
osób z ..L a ro n ii" . wśród nich pewną ilość 
podróżnych , oczek iw an y  jest w  porcie o p ó ł­
nocy.

Ugoda z Węgrami.
Budapeszt. W iadom ość o doprow adzen iu  

do końca u gody, je s t zarów no  w  kołach  
po litycznych , jako też w  prasie ocen iana w e ­
dług je j  ca łego  znaczenia. N a  podstaw ie 
w iadom ości) % W iednia,, u trzym u je ppozy- 
eya , że chodzi tu o ugodę obow iązu jącą  na 
la t 20, a hr. A ppon y i z na jw iększą  energ ią  
broni stanow iska, że obecny parlam ent nie 
jest u pow ażn iony  do  zaw ieran ia u gody  na tak 
d ług i okres czasu.

Budapeszt Cała prasa w ęg ierska  zajm u­
je  się kw ostyą  u god y  i  dom aga się od rządu 
podan ia  wszelkich, szczegółów- do tyczących  
je j. J eden  ze  współpracowraików „Budaposti 
I lirk ip "  rozm aw ia ł w- te j k w es ty i z lirab.

1 Appony jia  pi-zed je g o  m ow ą  w  Sejm ie w ę­
gierskim . l i r .  A p p o n y i ośw iadczy ł sie za 
1 ero, że naród w ęg iersk i pow in ien  mieć do­
k ładne wyobrażęniCi o  ugodzie , k tóra  w ja­
k ie jk o lw iek  fo rm ie  musi być zrea lizow ana. 
Następnie ośw iadczy ł się lir. A ppon y i prze­
ciw tomu, a b y  ugoda zosta ła  zaltitw iona 
przez obecny Sejm , k tó ry  pod  w zg lędem  mo- 
ralnym  nie jest w artościow ym .

KRONIKA.
Z miasta.

R EJO NO W A SPRZEDAŻ CHLEBA. W  dniu 
dzisiejszym odbyła się po  raz pierwszy sprzedaż 
chleba wedle rejonów. Organizacja rejonowej 
sprzedaży ujawniła w pierwszym dniu pewne 
niedomagania, t tak pewnym piekarzom przy­
dzielono stosunkowo za wielką ilość konsumen­
tów," tak. że nie dla wszystkich starczyło chic­
ha. ponadto pod piekarniami tw orzyły  się dłu­
gie „ogonk i". Inne piekarnie natomiast otrzy­
mały przydział za mały. W  następstwie czego 
pewna, choć mała. ilość chicha pozostała nie- 
rozsprzedaną. Przytem  okazała się także w nie­
których piekarniach trudność w  szybkiej ekspe­
d y c ji i obliczaniu ilości chicha przypadającej 
na jedną rodzinę. Główną część winy ponoszą 
tu prawdopodobnie biura okręgowe rozdawni­
ctwa kart chlebowych, obsadzone przez perso- 

j ual mało u kwalifikowany, który przy .wystawie­
niu leg itym acji i obliczaniu ilości konsumentów'

; popełnił wielo omyłek. Następstwem tych oiny- 
| lek jest obecnie zamieszanie. Spodziewać sie 
1 należy, że zarząd miasta bezzwłocznie przystąpi 
! do usunięcia niedomagali i zapewni sprawne 
funkcjonowanie całej organizacji, 

j Najw iększe niedomagania ujawniły się w dal 
i szych dzielnicach miasta, w szczególności w 
j Ludwinowie, gdzie znaczna ilość konsumentów 

niootrzjTnału chłcba. Część poszkodowanych, 
w liczbie przeszło stu osób, przeważnie kobiet 
i dzieci przybyła przedpołudniem do gmachu 
magistratu, gdzie* w  W ydziale aprowizaej-jnjm 
żaliła się zarówno na brak c-hłeba, jak i na jego 

' jakość. Piekarnia mająca przydzielony Ludwi- 
. nów istotnie dostarczyła chicha bardzo lichej ja­
kości. Zarząd miasta powinien ściśle kontroło- 

j wać w ypiek  i jakość chłcba sprzedawanego pu- 
j blicznoścl, a winnych zaniedbań i przekroczeń 
j pociągać do surowej odpowiedzialności.

Magistrat komunikuje: Sprzedaż chleba dla 
i przejezdnych osób, osób ciężko pracujących, 
'd la Ochronek. Zakładów naukowych i dla u- 
; e/niów szkól średnich, którzy otrzymują posi- 
j lek w zakładach naukowych odbywać się bę- 
j dzie wyłącznie u sklepach miejskich a to:,.przy

uł. Szpitalnej L 21, św. Gertrudy 1. 1. Karmeli­
ckiej 1. 21, Lubicz 1. 32, Skałecznej 1. 1. Zwie­
rzynieckiej 1. 21, i w Podgórzu ul Lwowska 1.
1. bez leg itym acji jedynie za kartkami chlebo- j 
womi, pot.w urdzonemi przez Centralne Biuro ' 
• Ha kontroli spożycia chleba i mąki lub przez j 
odnośne Biuro okręgowe.

S P ALEKSANDER S.WIERZYŃSKI. W  iu  

zupelnieniu wiadomości o tragicznym zgonie ś. 
p. Aleksandra Zwierzyńskiego, dyrektora dru- 
karni „Czasu-1 warto podnieść, że ś. p. Zmarły, 
jako głęboko w ierzący i praktykujący katolik, 
wczoraj rano z ok a z ji swych imienin poszedł 
do spowiedzi i Komunii św. nie wiedząc, że 
przyjmuje św. Sakramenta po raz ostatni.

Porsonal drukarni, w której o d ly ł naukę za­
wodową. a następnie nią kierował kochał go i 
cenił.! Życzliwy a. zarazom sprawiedliwy, spokoj­
ny a sumienny, żadnemu z pracowników nigdy 
krzywdy nie wyrządził, jak wogóle nikomu 
krzywdy wyrządzić ani chciał ani umiał. To  też 
nierzadkie w  tym zakładzie do czasów* wojny 
były wypadki, żo tak jak  dyrektor, tak i w-ielu 
współpracowników należało do stałych pił i do­
piero śmierć rozwiązała obustronne stosunki. 
Z szczególnie ojcowską troskliwością opiekował 
się młodymi praktykantami, ii obierając chłop­
ców z uczciwych i dobrych rodzin; w uczniów 
t,vcli przj-kladem swoim i eodziemimu pożyciem 
umiał szczepić religijne i narodowe uczucia.

Ś. p. Zmarły osierocił żonę, Jadwigę z Albu- 
sów i dwie córki, którym towarzyszy głębokie 
współczucie szerokich kół obywatelstwa.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydent Dr 
Juliusz Leo od tygodnia loży chory na. kataral- 
ne zapalenie płuc. Opiekę lekarską sprawuje j 
Dr Ludwik Schneider.

DAR N A  SIEROTY. Otrzymujemy następu­
jące pismo: Poseł Dr Jan Hupka, spełniając w o­
lę ś. p. matki swej Maryi z Zubrzyckich Hup- 
kowej, zmarłej w  Krakow ie 14 lutego h. r., zło­
żył do rąk przewodniczącego .-towarzyszenia 
..Rady opiekuńczej w Krakow ie sumę 20.000 
koron, w listach zastawnych galie. Tow . K redy­
towego Ziemskiego, przeznaczając, jedną poło­
wę le j sumy na powiększenie funduszu zakła­
dowego rzeczonego stowarzyszenia, a drugą po­
łowę na rżeez zakładu wychowawczego dla o- 
puszczonych chłopców w  Pawlikówioach. eehni 
spłacenia części długów- obciążających ten za­
kład. Zarząd stowarzyszenia „ltady opiekuń­
czej-1 poczuwa się do obowiązku podania do 
powszechnej wiadomości tego wspaniałomyślne­
go objawu serdecznej troski o los nieszczęśli­
wych sierot i opuszczonych dzieci icłi zmarłej 
dobrodziejki, która przez, całe życie otaczała 
je troskliwą opieką i uczczenia je j pamięci tern 
wd-zięcziicm wspomnieniem,-jak również do w y ­
nurzenia serdecznej podzięki czcigodnemu w y­
konawcy je j ostatniej woli.

Mieczysław Szybalski. prezes; Ks. Dr Czesław 
Wądolny, Mieczysław Turowicz, wiceprezesi.

Kraków, 25 lutego 1917.
Z KRAK. KOLA TOYv. HISTORYKÓW. W 

sobotę dnia 3 marca o godzinie (i wieczorem 
odbędzie się w lokalu Seruinaryum Filozoficzne­
go (ul. św. Anny i 1) -/gromadzenie Ogólne K o ­
ła. Porządek dzienny obejmuje sprawozdanie 
zarządu, wybory nowego zarządu i od czy i 
prof. dra Adama Krzyżanów.-kiego: „Przyczyny 
gospodarcze obecny) w o jn y .

TRAM W AJ W  PODGÓRZU. Z powodu o- 
fwarcia linii tramwajowej przez, HI. most na 
\'i iśle odbyła się onegdaj kom isja przy udziale 
di legatów  dyrek c ji policj i, komendy straży po­
licyjnej, magistratu i d y rek c ji tramwaju celem 
wydania zarządzeń dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa komunikacji. K om is ja  zarządziła, że ko- 
lnunikacya piesia na moście dozwolona jest je- 
d jn ie  lewym chodnikiem, przechodzenie zaś 

z jednego chodnika na drugi na moście jest 
surowo zabronione. W ozy  mają jeździć przez, 
most stępa, automobile zaś z szybkością najwy­
żej 0 kim. Również na skręcie uliej* Salinarne* 
i ul. Lwowskiej w  dzioln. XX1T wozy mają je­
chać stępa, a automobile jak na moście. Odno­
śne przepisy będą zamieszczono na tablicach, 
ustawionych koło III mostu, w ul. Salinarnej i 
Lwowskiej. Nad przestrzeganiem porządku czu­
wać będą posterunki policyjne.

litczych, oraz przemyski i związków. D elegacja 
będzie czyniła w ministerstwach wiedeńskich 
.-•taiania o usunięcie dezorgan izacji żj-cia g o ­
spodarczego kraju. D elegac ja  postara się ró r 
wnież uzyskać, audyencyę u cesarza Karola 1.. 
aby przedstawić monarsze życzenia ludności.

7, obw odu dąbrowskiego wejdą w  skład d pu- 
tącyi: lir. W itold Sagajło, dyr. Andrzej Garbiń- 
ski i burmistrz, miasta Dąbrowy inżynier Edward 
Kosiński.

N O W A  P A R A F IA  W  W A R S ZA W IE . „Kur. 
W arszN  donosi: Mieszkańcy stale rozrastające­
go się Kamionka, położonego w  obrębie parafii 
praskiej- czynili starania o utworzenie z tej 
miejscowości osobnej parafii z probostwem na 
miejscu. Życzeniu ich stało się zadość, gdyż w 
driin i  marca nastąpi otwarcie para.fii pod we­
zwaniom Bożego Giala na Ramionku. Probo­
szczem nowej parafii został ks. prałat Wacław 
W yrzykowski, dotychczasowy proboszcz parafii 
św. Anny w Lodzi; na jego miejsce J. K. ks. 
arcybiskup mianował ks. dra Piotra Nowakow­
skiego, cenzora, ksiąg duchownych i prefekta 
szkól na Pradze.

KOŚCIÓŁ ŚW . DUCHA W LUBLINIE, jak 
donoszą pisma lubelskie, został zamknięty na 
kilka dni z pow odu zarysowania się dwóch fila­
rów*. O zarysowaniu doniósł ks. rektor Menzel. 
skutkiem czego przybyła na miejsce kom isja 
budowlana, która stwierdziła, że dwa film y, 
oddziela jące lewą nawę od środkowej popękały 
Rysy idą pionowo lub skośnic, a tynk w  niektó­
rych miejscach poocl padał. Przyczyn zary­
sowania się filarów kom isja nie mogła usta­
lić. przypuszcza tylko, że może być ono skut­
kom  wstrząśnięć, spowodowanych częstym w 
czasie wojny przejazdem Krakowskiem Przed­
mieściem ciężkich transportów wojennych, a 
zwłaszcza famochodów. Od razu rozpoczęto ro­
boty zapobiegawcze. Celem ich jest zamurowa­
nie odstępu pomiędzy pękniętj mi filarami. O- 
prócz tego mają być zamurdwane przejściowe 
otwory w' podziemiach.

PO D BIJAN IE  CEN TO W AR Ó W . B. kor. d o ­
nosi z, W iednia: Jak się dowiadujemy, przeci­
wko kilku turikcjonaryuszom „Powszechnego 
banku depozytowego11 prokur,atona wniosła n- 
skarzonte o podbijanie cen. Chodzi tutaj o zakiń 
pno towarów, poozj niono przez utworzony nie­
dawno oddział towarowy tego banku, które 
sprzedano dalej bezprawnie po wysokich ce­
nach. Sprawa ta jednakże nie ma najmniejszej 
łączności z resztą gospodarki tej instytucji.

ODPOWIEDŹ OD REDAKCYI. Wbny ks. ,1. 
P a n k i e w i c z .  Odnośnych numerów „R oln i­
ka" już nie posiadamy, nie możemy więc uczy­
nić zadość życzeniu.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. M IESIĘCZNA Arcy bractw a 

Przcn. Sakramentu odprawioną zostanie we 
czwartek t-go  marca o godzinie 8, rgno w ko- 
ściide l'iiiev,,nek.

Z Polski i ze świata.
W IELKOPOLSKA N A  GŁODNYCH W  KRó  

LESTW IE. Kujawy, stan; piastowska dzielnica, | serca nigdj* nic zamykała przed niedolą ludzką, 
•-/.(•zerze i serdecznie poLska, zacznacza zawsze — —

N E K R O L O G I A
W  mieście naszerrr zmarł ś. p. Ignaey U ] e- 

m i u s i e w i <■ z, radca -karbowy. Zmarły 
był bratankiem ś. p Edmunda Klemensiewicza, 
prezesa Izby notaryalnoj, a -ynem dylektora gj,- 
rnnazyalnego w Nowym  Sączu, skąd też hyl n -  
ilem. Osierocił żonę i jedynego syna. profesora, 
gim nazjalnego, o fice ia  rezerwowego, od wybu­
chu wojny pełniącego służbę na froncie.

W  W arszawie zmarł Leopold S z y l i  e r . lite­
rat i redaktor czasopisma „Strażak11. Ś. p. Szyl- 
lor, u red zony w roku i SS2. brał czynny udział 
w organizacjach przed powstaniowych. Skaza­
ny na roty arosztanckip, w s ia n y  był na Sybc- 
ryę, skącl wskutek manifestu powrócił do kra-, 
ju. Ś. p. S/yller p is jw a ł książki popularne, po­
czątkowo dl: młodzieży, później dla ludu, który 
miłował sercem calom. a. jego  „P io tr .Zumajtj-s’*1 
oraz. „W ędrów ki i przygody Pbdlasiaka11 doc/.e- 
kaly się licznych wydań.

S. ]>. A n i c 1 a hr. Z a ni o y s k a. W dniu 20 
b. m. w dobrach Kozłówce, ziemi lubelskiej —  
jak donosiliśmy —  zakończyła życie ś. p. Aniela 
Koristatowa hr. Zamoyska. ,Ś. p, hr. Zamoyska 
była córką lir. Tomasza Potockiego, żołnierza 
z 1831 r „  a następnie znanego rolnika i ekono­
misty z doby przedpowstaniowej, oraz W andy 
z Ossolińskich 1 v. Potockiej a II v. ks. Jabło­
nowskiej. •Odznaczała sie wybit.nemi zaletami, a

łączność ■/. iiiuemi dzielnicami ojczyzny. „Dzień- 
nil; Kujawski" wychodzący w Inowrocławiu' da­
ni si oincnie o jcżriwzającmj wprost ofiarności' 
Kujaw nu rzecz głodnych i bezdomnych w  K ró­
lestwie. Pismo podkreśla groszowe składki dzie­
ci z Płowinka 
roboliuków*

Wiadomości gospodarcze*
Z CENTR ALI CUKROW E J-, B. kor. donosi1 

Na plenarnem zgromadzeniu centrali cukrowej, 
odbytem cl. 24 b. m. po sprawozdaniu o stanie

part ii liszkow skicj, ofiarność kampanii omawiano trudności.. . . .  . .  , ....... i— - jakie w n ik a  ja
viejskicn i sumy /.morowe od całych dla raimeryj wskutek braku węgla. Wsku-

wsi ortiz oiiary żclaierza „nad( słane z linij bo. . . , . , , , , - *- i tek trudności pereonn-luycłi i niedostateczne
,|owej a odjęte od ust z drobnego żołdu11. Jakoż g-o dowozu węgla kampania rafinady 
ogołem do s t  j  c z a i  a b. r. z e b r a n o  w r e - j t y m roku, minio stosunkowo mniejszej
i a k c y  i „D  z i

w
re -  tym roku, minio stosunkowo

en. K u  j a  w -sld  e g o 11 192 t y -  ilości surowca, przeciągnęła się, ale i tak zna-
s i ą c e  m a  r e k  z K u j a w  i I ’ a ł u k, a w  tom ezna część surowca nie jest jeszcze przerobioną.

t* ’sll<*cy -u l TUalego zwrócono się do rządu z prośbą. bv
r “ ™ T A C V A  Z  O K U P A C Y I A U S TB O -W Ę -; rychło ^  .11,.M o i r t L i ,  m li- 
G ltR SK IEJ. W ychodząca w  Dąbrowie Górni- UCryj w węgiel
czej „G azeta Polska" donosi, że z początkiem j Nu plenarnem •/.-roinadzm.iu centrali cukro- 
marca uda się do naczelnej komendy «•• '-
st ro-węgiei-skiej delegacja  
węgierskiej. W ysłanie dole:

armii au -,w o j omawiam, nadto widoki tegorocznej upm- 
okupacyi dUstro- .'wy buraków i kampanii przy-ziorocznej. jako? 

. i .. *gat'-yi spowodowane ‘ też wydane niedawno rozporządzenia ministe-
j( - pi zew u jw anem  pogorsz.,mieni się stosun- lyalnc w spraw ie buraków cukrowych i suro- 
kow aprowtzacyjuych na i eremie okupaeyi. W .  we;, w roku 1917-18. Wskazano przy tein z.wła- 

at ( i iga t j i  wchodzą przedstawiciele giń- ; szcza na kor,i, i /nośe, bv dla uprawy I,maków 
" ll|,8'°  koinitetu ratunkowego. Towarzystw roi- dcst.o, zona koniecznej ilości nawozów.

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY, \ n « t a 7V  P H f l N P 7
TOREBKI dam sk ie  ą  P O R T M O N E T K I  (c P O R T F E L E  P A P IE F O Ś N IC E ,  f
T C F E Y  na akta fc F / ł S F T R I  z Drzvboiami oo  r a z n o e o  fo . .MANICURE*.

P k A H T Y C Z N E  
TOWAkY

T C F E Y  na akta ($ F / łF E T R I  z p rzy b o ia m i  c o  p a z n o g o  (c „ iY A M C U R E *,
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